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D ro b n e  o g ło szen ia  
za  s ło w o  10 g roszy .

O g łoszen ia  h a n d lo 
we w ed łu g  o b liczeń .

Czy to jest śmieszny?
Kiedy bra t  jes t  w  potrzeb ie , cóż  b a r

dziej polskiego, jak p o m ó c  mu?

K iedy  kraj o g a rn ę ło  bezrobocie , cóż  
bardziej w łaśc iw ego , jak szukać  drogi do  
wyjścia?

A jednak  są  u nas  ludzie, są  s t r o n 
nictwa, k tóre  chyba  uwzięły, się by  b e z ro 
bo tnych  d o p ro w a d z ić  d o  os ta tecznośc i,  a 
O jczyznę  w idzieć w  zam ęcie  chińskich 
walk.

G d y b y  choć  ci m arzycie le-aw anturn icy  
czy n aw e t  w archo ły -zb rodn iarze  mieli p e w n y  
i sku teczny  plan p o p ra w y  dzisiejszych s to 
su nków .

Ale p o  próbie , jaką poczyn iły  p o m y s ły  
soc ja lis tyczno-kom unistyczne  w  praktyce, na 
Rosji, jasnem  jest, ż e  u top ja  socja lis tyczna  
p rzeczy  życiu, p rzeczy  na tu ra ln em u  p o rz ą d k o 
wi sp o łe c z n e m u .  S k u tk ó w  m inionej w o jny  
dozna liśm y  na swej skórze, w iem y dobrze , 
źe wojna, czy rew olucja  p rzynosi  jeszcze 
w iększy up ad ek  gospodarczy , jeszcze w iększy 
zastój lub nędzę.

A więc zb ro d n ią  jes t  m yśleć o  kom unie,
0  dyk ta tu rze  p ro le tar ja tu , o  bagn ie  w o jny  
dom ow ej,  z czego  skorzystaliby  n a p e w n o  
N iem cy  i M oskale  i z n ó w  nas  rozebrali.

N am  trzeba  myśleć, radzić i działać  
tak, by wyjść z biedy i p o m ó c  sobie .

Sytuacja nie jest beznadziejną.
Rząd w sz e d ł  na d ro g ę  o sz cz ę d n o śc i  

bud że to w y ch , n a  d ro g ę  jedynie  w skazaną
1 sk u teczn ą  dla n iezam ożnego  g o sp o d a rz a .  
M am y  też  nadzieję, że prędzej, czy później 
w y łon ią  się k o rzys tne  dla nas  pożyczki, 
k tóre  ożyw ią  n ie ruchom e w arsz ta ty  pracy.

Ale tym czasem  b e z robo tn i  cierpią.

Ulżyć ich c ierpieniom, p o m ó c  im — jest 
p o w in n o śc ią  chrześcijańską. I B ogu  dzięki 
jest  u nas  tyle p ięknych  o b ja w ó w  m iłos ie r
dzia chrześcijańskiego, tyle odczuc ia  niedoli 
w spó łb rac i ,  że m o że m y  w  tym  w ypadku  
s łużyć  na w z ó r  c zy n n eg o  chrześc ijaństw a.

A m iłosierdzie  chrześcijańskie nie jest  
czem ś p rzykrem  dla w sp o m ag a jąceg o ,  ani

dla o t rzy m u jąceg o  pom oc. O f ia ro d a w c ó w  
zapew nia  sam  Zbawiciel, N a jw yższy  P ra 
w o d a w ca  kwestji społecznej:  »C ośc ie  uczy 
nili jednem u  z tych  najm niejszych, m nieśc ie  
uczynili«. A  b e z ro b o tn y m  daje Boskie 
pocieszenie , że »ani w ło s  nie sp a d n ie  z 
g ło w y  w aszej bez  woli B o ż e j«.

Socjaliści, jako w ro g o w ie  ch rześc ijań 
stwa, jak to  już n ieraz publicznie  ich g łów ni 
p rzyw ódcy  w  przystęp ie  szczerości głosili, 
wymyśleli o b łu d n ic y  n o w y  ś p o s ó b  zw alcza
nia m iłosierdzia  chrześc ijańskiego , w yśm ie
w ając w szelką  ofiarę i p o m o c  bez ro b o tn y m . 
1 tak  w  » N aprzodzie  w ołają , że c h c ą  
p racy  nie ja łm użny. A  w iedzą  dob rze ,  co  
z resz tą  |i każde dziecko rozum ie, że aby  ruszyć  
pracę, t rzeb a  zna- leźć kap ita ł  i że d o tąd  
g o  niema, to  szkoda  m yśleć  o  rozpoczęc iu  
pracy. O n i  to  d o b rz e  rozum ią. Ale fary- 
zejsko wołają: pracy! —  jedynie  w  tym  celu, 
ż e b y  ludzi rozdrażnić , żeby  w m aw iać  w  
ła tw ow iernych , że oni tylko chcą  pracy  
dla robo tn ików , a inni że o tem  nie myślą.

Ale nie to  tylko. C h c ą c  ukryć nadto , 
co  się w szystk im  w  oczy  narzuca .

Jeżeli nasze  ubog ie  sp o łe c z e ń s tw o ,  
pom im o  ciężkich w arunków , sk łada  ofiarę

„Błogosławiony Bogumił".
Szkic b iograficzny.

„Cóż to za Święty — ten bł. Bogumił, (któ
rego najchwalebniejszy nam panujący Ojciec 
św. Pius XI dekretem z dnia 27 maja 1925 r. 
przypomniał Ojczyźnie naszej chlubnie zwanej 
iMatką Świętych0 zatwierdzając Jego cześć pu
blicznie Mu w Polsce od niepamiętnch czasów 
oddawaną i po dziś dzień w diecezji Włady- 
sławskiej i Gnieźnieńskiej kwitnącą0 — zagadnął 
^ n ie  mój znajomy i prosił o informację w tej 
sprawie, a zwłaszcza o podanie choć niektórych 
najważniejszych szczegółów z życia bł. Bogu
miła.

»Chętnie panu służę* — odrzekłem — bo 
2hany mi jest dokładnie i wspom inany dekret 
Papieski, znane mi też są historyczne szczegóły, 
dotyczące tego w Wielkopolsce ulubionego 
1 barzdo czczonego św. Arcybiskupa Gnieźnień
skiego0.

— Dziękuję księdzu uprzejmie za daną obietni- 
Ce — przerwał mi znajomy mój — ale śmiem 
*auważyć, czyby nie było wskazanem tę infor- 
m?cię, tak chętnie mi przyobiecaną, podać do 
wiadomości szerszej publiczności. W prawdzie na
sze gazety o danym dekrecie papieskim po 
zwalającym na cześć publiczną bł. Bogumiła, 
nic a nic ani o jego życiu, ani o działalności 
tego Świętego w Polsce nie powiedziały — to 
przecież takich, jak ja ciekawych na poznanie 
bliższych szczegółów z życia Tego, sądzę, że 
S|? znajdzie dosyć. Wszak nie chcielibyśmy 
Zapewne zasłużyć j z tego względu na zarzut, 
•C udze chw alicie, a sw e g o  nie znacie".

- Możeby Szanowna Redakcja „Naszego Gło- 
sh“ która nas tak skrzętnie informuje o różnych

uroczystościach i obchodach narodowych, o 
różnych kwestjach społecznych politycznych, 
przynosząc nadto w każdym numerze wiado
mości z całego świata, a zwłaszcza z samego 
Tarnowa i jego okolicy — możeby — przy
puszczam — umieściła w łamach swego pisma 
choć skromny artykulik o bł. Bogumile?

— Zgoda; napiszę ten artykulik i .poproszę
0 przyjęcie i sądzę, że nie doznam odmowy — 
odpowiedziałem i pożegnawszy mego znajomego 
pobiegłem do domu, by wywiązać się z danej 
obietnicy napisać szkic biograficzny o bł. Bo
gumile.

Napisawszy tak, jak ml się w głowie ułożył
1 na papier wylał, oddaję go Szanownej Redakcji 
»Naszego Głosu*, która przyrzekła, że go 
umieści w łamach swego pisma. Niechaj czy
telnicy sami osądzą, czy się należało społeczeń
stwu naszemu przypomnieć świetlaną postać 
bł. Bogumiła, Patrona naszego, by go otoczyć 
taką czcią i miłością na jaką — Swemi cnotami 
i świętością całego życia, poświęconego chwale 
Bożej i zbawieniu dusz ludzkich, Sobie zasłużył 
a jaką Stolica Apostolska po ośmiu wiekach 
milczenia w sercach naszych, jako Jego ziomków, 
zjednać i ożywić pragnie.

Czytajmy więc uważnie niżej' podane szcze
góły z życia bł. Bogumiła, byśmy się pobudzili 
i do należnej Mu czci i do ufności w Jego 
potężne u Boga pośrednictwo i orędownictwo.

Bł. Bogumił urodził się| około r. 1116 
w Koźminie; ojcem jego byłjj Mikołaj, ze staro
żytnego rodu Porajów, hrabia Libicki i Kaszte
lan Gnieźnieński; matką jego była Katarzyna, 
herbu Gryff, z hrabiów Jaxów idąca, rodzona 
siostra Janisława, arcybiskupa gnieźnieńskiego; 
miał też bł. Bogumił brata starszego, Bogufała, 
z którym otrzymawszy od swoich świątobliwych

rodziców podobne wychowanie, udał się na 
nauki do’Gniezna, gdzie z zrządzenia Opatrzności 
Bożej znalazł! znakomitego kierownika i mistrza 
w osobie św. Otona, późniejszego biskupa 
Bamberskiego.

Wyćwiczony w naukach, językach i w ucz
ciwych obyczajach udał się bł. Bogumił dla na
bycia wyższych umiejętności do Paryża. Tam 
wraz z swoim bratem miał sposobność poznania 
św. Bernarda, najświetniejszą gwiazdę i założy
ciela Zakonu Cystersów; a gdy brat jego Bo-
gufał zachwycony widokiem św. Opata, jego 
niezwykłą światłością i mądrością prawdziwie 
niebiańską, wstąpił do Zakonu Cystersów, bł. 
Bogumił po ukończeniu studjów wrócił do Pol
ski i osiadłszy w dobrach rodzinnych zajął się
ich zarządem. Jaki duch go ożywiał, jak pojął
ewangelję Chrystusową i jak ją pragnął w czyn 
zamienić, najlepszym tego dowodem to, że za
raz po śmierci rodziców swoich, którzy go 
uniwersalnym dóbr swoich dziedzicem uczynili, 
w Dąbrowie,) rodzinnej włości, zbudowałj koś
ciół, plebanję i hojnie je uposażył. Kościół ten, 
wystawiony ku czci Trójcy Przenajświętszej na 
wzgórku nad rzeką Wartą, konsekrował w swoim 
czasie wuj bł. Bogumiła, arcybiskup gnieźnień
ski, Janisław.

Tam też przebywając bł. Bogumił prow a
dził, choć w świeckim jeszcze był stanie, życie 
zakonnika; ukryty przed światem i jego zwod- 
niczemi uciechami i przyjemnościami, zam iłowa
ny w modlitwie, umartwieniu, pokucie i serde- 
cznem nabożeństwie do Najśw. Marji Panny, 
którą codziennie czcił odmawianiem koronki 
i innych pacierzy. Był przytem dla wszystkich 
przykładem prawdziwej, katolickiej pobożności, 
połączonej z p racą ; sumiennem i wykonywaniem 
obowiązków sw ojego stanu.
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z m ienia, p racy  i czasu  i niesie p o m o c  
b e z ro b o tn y m , to  b o g a te  sp o łe c z e ń s tw o  
żydow sk ie  p o p ie ra n e  p rzez  socjalizrrij p o 
w in n o  w s p o m a g a ć  przynajm niej sWoieh 
s tro n n ik ó w .

Jeżeli nasze  sp o łe c z e ń s tw o  potfafi w 
Krakowie ze sw ych  ofiar ro zd a w ać  o k o ło  
2 tysiące o b ia d ó w  dziennie, jeżeli ta rnow sk i 
K om ite t  ra tu n k o w y  m ó g ł  już cz te ry  fazy 
ro zd a ć  s tu  kilkudziesięciu rodz inom  b e z ro 
b o tn y ch  p ro d u k ta  (po  2 klg. chleba, 2 klg. 
mąki pszennej i 50  dgr. cukru), jeżeli 130 
rodzin  in te ligen tnych  w  T arnow ie  zg łos i ło  
już przyjęcie  dzieci b e z ro b o tn y ch  na  w y 
żyw ienie  a s p o d z ie w a n e  są  dalsze zg łoszenia , 
to  żydzi m ogliby  cz te ry  razy ty le  zrob ić .

Ale jeżeli żydzi w raz  z socjalistami, 
czy też  za ich po radą , nie chcą  przyjść  
z p o m o c ą  b e z ro b o tn y m , na k tórych  pracy  
się  utuczyli, jeżeli nie uzna ją  m iłosierdzia  
chrześcijańskiego, to  niechaj w  myśl sw e g o  

h a s ła  d a d z ą  pracę.

W o łam y : n iech kapitaliści ż ydow scy  
d a d z ą  b e z ro b o tn y m  pracę, n iech ruszą  ka
p ita ły  swoje , w yjm ą z ukrycia s c h o w a n e  
dolary , k tó rych  używ ają  tylko na czarną  
g iełdę, niech d a d z ą  przynajm niej sw oim  

zw olenn ikom -socja lis tom .

A jeśli żydzi b e z ro b o tn y m  ani p o m ó c  
nie chcą, ani d a ć  p racy  —  to  p an o w ie  
socjaliści: z czegos ię  tu  śmiać?

Z gospodarki miejskiej
P. Kypuszyttskiego.
W pierwszych dniach listopada 1925 r. 

rozeszła się po mieście serizacyjna wiadomość, 
że X. Prałat Mysor i P. Radca Schantroeh, de
legaci Tymczasowego Zarządu naszego miasta 
do przeprowadzania każdego miesiąca szkontrum 
Kasy miejskiej i kas Zakładów miejskich, z ło
żyli ten mandat, podając w piśmie skierowanem 
do Magistratu jako powód tego kroku- „Ani 
sum ienie, ani poczucie  ob yw ate lsk iego  
ob ow iązk u  n ie pozw ala  nam być stróżam i 
grosza  p ub liczn ego , którym  K ierow nictw o  
tym czasow ego  Zarządu m iejsk iego  lek k o
m yśln ie i rozrzutnie sza fu je11.

Zawiadomione o tym fakcie W ojewództwo 
i tymczasowy Zarząd powiatowy (Rada powia
towa) zarządziły zbadanie gospodarki miejskiej 
P. Rypuszyńskiego, powierzając tę czynność ko
misji lustracyjnej z P. Sekretarzem Przybyłkie- 
wiczem na czele. Badanie to bardzo żmudne 
i uciążliwe trwało kilka tygodni. Nie znamy 
szczegółów i wyniku tych dochodzeń, gdyż ko
misja lustracyjna nie była w stanie pomimo

najlepszych chęci przedłożyć swego sprawo
zdania.

Ponieważ jednak coraz częściej słyszeć się 
daja w mieście alarmujące, a niestety prawdzi
we Wi&domośGi o samowolnej, lekkomyślnej, 
rozrzutnej i finahse miasta rujnującej gospodar
ce P. Rypuszyńskiego, staraliśmy się zebrać 
tymczasem niektóre szczegóły tej gospodarki, 
by się niemi podzielić z mieszkańcami naszego 
miasta, którzy płacąc znaczne podatki i daniny 
miejskie, dające się we znaki nawet zamożniej
szym sferom obywateli, są interesowani w tem, 
by ten grosz publiczny nie był marnowany.

W następnych numerach naszego pisma 
podamy obfite szczegóły tej marnotrawnej i lek
komyślnej gospodarki. Dzisiaj ograniczamy się 
tylko do dwóch dosadnie charakteryzujących 
nieobliczalne w skutkach postępowanie P. Ry
puszyńskiego.

W miesiącu czerwcu 1925 r. został przy
jęty do służby prowizorycznej jako kierownik 
Elektrowni p. Zawadzki, podobno krewny, czy 
powinowaty, czy też tylko przyjaciel p. Rypu- 
Lzyńskiego i jego rodziny. Jako kierownik po 
biera bardzo ładną płacę Oprócz wspaniałego 
mieszkania, w ostatnich tygodniach odnow ione
go podobno niepotrzebnie a kosztownie w tak 
zwanym »Białym Domu*. W dwa miesiące 
Urzędowania p. Zawadzki otrzymuje od p. Ry
puszyńskiego z funduszów Elektrowni remune- 
rację 500 zł. z okazji ukończenia czyszczenia 
motoru Diesla. Robotnicy Elektrowni, którzy 
naprawdę zasłużyli na remunerację za swoją 
wytężoną, kilkumiesięczną pracę przy tem czysz
czeniu, ot zymali śmieszne odczepne, a to: czte
rech po 10 zł., a dziewięciu po 5 zł. Mało 
było tej remuneracji dla p. Zawadzkiego. Na 
Nowy Rok, a więc po półrocznej służbie, 
otrzymuje p. Zawadzki remunerację w w yso
kości 800 z ł . , pomimo tego, iż członkowie 
Magistratu jak najkategoryczniej zastrzegali się 
przeciwko temu. Oczywiście dla robotników 
nie było już pieniędzy na datki noworoczne 
i dopiero na energiczne upomnienie się cz łon 
ków Zarządu miasta na pełnem posiedzeniu 
Rady otrzymali żebracze datki, sięgające podobno 
najwyżej 10 zł. Robotnicy wodociągowi i inni 
remuneracji nie otrzymali.

Wyciska się krwawy grosz z najbiedniej
szych. Nędzny stragamarz, czy żebracza prze
kupka, czy kobieta wiejska, przynosząca do 
miasta kurę na sprzedaż musi uiszczać wysokie, 
nieraz ponad ich siły opłaty — zalegające św iad
czenia miejskie ściąga się drogą kosztownych 
skarg sądowych i egzekucyj, doliczając wysokie 
odsetki za zwłokę — na to, by p. Rypuszyński 
mógł z czego dawać swoim ludziom królewskie 
podarunki, a marnie wynagradzanemu robotni
kowi miejskiemu rzuca się wyżebrany dopiero 
ochłap kilkuzłotowy. Oczywiście, gdy tak się 
wyrzuca i trwoni grosz miejski, to na jakąś 
wydatniejszą pomoc bezrobotnym brakuje już 
pieniędzy.

P. Rypuszyńskiemu nie wystarcza już po 
wóz miejski, z eleganckim zaprzęgiem. Pomimo 
dwukrotnej uchwały pełnejj Rady, sprzeciwiają
cej się temu kosztownemu wydatkowi, zakupuje

p. Rypuszyński) zbytkowne auto, które wraz 
z dodatkami kosztuje w miesiącu październiku 
przeszło ośm tysięcy złotych, wypłaconych 
ż funduszów Elektrowni. Okazuje się, że jest- 
to auto przestarzałej marki, nie do użycia na 
naszych drogach, a nadto zepsute tak, iż dw u
krotne próby naprawy przez fachowych m on
terów były bezskuteczue.

Najsmutniejszym jest fakt, którego nie m o
żna dosyć dosadnie napiętnować, i przygwoź
dzić, że p. Rypuszyński na ostry sprzeciw 
członków pełnej Rady miał odwagę powiedzieć: 
„W olno mi b y ło  kupić auto, a le sp r z ed a ć  
mi go  nie w o ln o “, czyli innemi słowy: wolno 
mi działać na szkodę miasta i trwonić jego fun
dusze, ale mi nie wNno oględnie i oszczędnie 
zarządzać dobrem miasta.

Cieszcie się bezrobotni! Wprawdzie przy
mieracie z głodu i zimna, ale za to p. Rypu
szyński kupił zbytkowne auto za miejskie pie
niądze. Jeżeli go się uda naprawić i zobaczycie 
p. Rypuszyńskiego w okazałem aucie na ulicach 
miasta, z pewnością z radości zapomnicie o g ło 
dzie i zimnie, a piersi wasze rozpierać będzie 
duńla, iż głowa miasta tan dba o to, by godnie 
-* już ńie w powozie, ale w okazałem aucie — 
reprezentować wielkość naszego grodu i swej 
dyktatorskiej w ładzy!

(C. d. n.)

Jeżeli zawsze i wszędzie razi nieuprzejmie 
i niekulturalne zachowanie, jakże godnem  napię
tnowania jest ono w kościele, w domu Bożym. 
A niestety z bólem powiedzieć trzeba, że za
chowanie się wiernych w kościołach naszych 
jest nieraz w najwyższym stopniu rażące. Kto 
wybiera się dla przyjemności do teatru lub kino- 
matografu, wie z góry, że przez dwie godziny 
siedzieć musi na swojem miejscu spokojnie bez 
przechadzania się w czasie przedstawienia po 
całym lokalu, bez przeszkadzania innym popy
chaniem i rozpieraniem się. Wie także, że me 
może się spóźnić, gdyż grozi mu zamknięcie 
drzwi i niewpuszczenie na salę, lub w najle
pszym razie błądzenie w ciemności i dotkliwe 
uwagi i szemranie publiczności. Jakże inaczej 
wyobraża sobie wiele osób niedzielne pójście 
na Mszę św., jakkolwiek wzywa je tam obowią
zek religijny, przykazanie kościelne, nakazujące 
wysłuchać Mszy świętej „z uczciwością i na 
bożeństwem". idą do koscmia — ot tak sobie, 
byle przyjść jeszcze na ewangelję, wchodząc po 
rozpoczęciu Mszy św., rozpychają się przez tych, 
którzy zawczasu zajęli miejsca, przechadzają się 
i robią przegląd wszystkich miejsc w K o ś c i e l e ,  
czy gdzie nie znajdzie się przypadkiem trochę 
więcej miejsca. Nieraz widać w kościele całe 
gromadki osób, przenoszące się podczas Mszy 
św. z miejsca na miejsce bez koniecznego po
wodu, robiąc zamęt, potrącając zagłębionych 
w modlitwie, przyczem nie obejdzie się bez wy
trącenia komu książki do nabożeństw a lub ró-

Smiech to zdrowie.
Przed laty jedenastu umieściłem w „Pogoni" 

tarnowskiej artykulik o hygjenicznem znaczeniu 
śmiechu. O d tego czasu bardzo wiele upłynę
ło wody, a nawet więcej jak za dużo upłynęło 
krwi ludzkiej na terenach Europy, a z tego czy 
nie najwięcej wsiąkło w naszą ojczystą ziemię. 
Czasy wojenne i powojenne oduczyły ludzi śmiać 
się i prawdziwie się cieszyć. Znikły ludzkie 
zapusty, a nastały długie posty i ciągłe „gorzkie 
żale", — zatem nie było ani ochoty, ani też 
tematu do śmiechu.

Będąc sam wielkim zwolennikiem śmiechu, 
a jako lekarz, oceniając jego wysoką wartość 
hygietwczną, chcę zwrócić uwagę uroczych tar- 
nóWiarrek i szanownych tarnowian na cenny 
skarb, jakim jest szczery, serdeczny śmiech dla 
naszego zdrowia, niemniej też dla urody i przy
pomnieć pokrótce, jakim aktem fizjologicznym 
jest śmiech i w czem leży jego wartość zdro
wotna, tak iż stało się popularnem pffzysłowie: 
Śmiech to zdtowie.

Zanim przystąpię do analizy śmiechu, czem 
on jest i w jaki sposób powstaje, muszę jorze-

dewszystkiem zauważyć, iż są rozmaite rodzaje 
śmiechu i nie każdy ma jednakową wartość zdro
wotną. I tak mamy śmiech serdeczny, szczery, 
pospolicie nazwany śmiechem z całego gardła, 
— dalej śmiech ironiczny, podśmieszek, śmiech 
wymuszony, fałszywy, śmiech jedynie z kon
wenansu, kiedy ktoś sili się na dowcipy—często 
głupie — i oczekuje, żeby obecni z tego się 
śm iali! takiemi daje się tę jałmużnę, mającą bar
wę więcej politowania, niż śmiechu. Są dalej 
słodkie uśmieszki, częste u młodych pensjona
rek, opowiadających sobie na uszko ich ciekawe 
przeżycia, przeżycie niewinne, podobne do 
dwóch lilji, nachylających się do siebie za lada 
wiatru podmuchem. — Wreszcie bywa u nie
których śmiech cierpko-kwaśny, przy którym 
usta zesznurowują się, jak po łyżce octu sie
dmiu złodzieji; taki śmiech pojawia się często 
na twarzy „pensjonarek" czterdziesto kilku-le- 
tnich, kiedy spostrzegą hołdy, oddawane przez 
młodzież pensjonarkom siedemnasto-letnim, nie 
kładąc tamy dobroczynności — chociażby i dwu- 
dziesto-łetnim.

WkońcU że wspomnę o śmiechu psycho-pa- 
tofogicznym, widywanym na twarzach matołków,

głuptasów  i t. d. Prawdziwą wartość zdrow o
tną dla nerwów i umysłu ma jedynie śmiech 
w calem tego słowa znaczeniu—z całego gar
dła, tamte inne są tylko surogatem  i jako taki 
mają taką wartość, jak kawa (cykorja) Franka 
w stosunku do prawdziwej kawy Mokka.

Śmiech ze stanowiska fizjologicznego jest 
aktem samowolnym, odruchem, jak ziew anie , 
wzdychanie, kaszel i kichanie. Akty te mają na 
celu odruchowo pobudzić oddechanie do wy
miany gazów, t. j. wydalić kwas węglowy, a 
wchłaniać tlen. Wzdychanie n. p. znamionuje 
przeładowanie chwilowe krwi kwasem węglo
wym i nie jest niczem innem, jak tylko głębo
kim wdechem i wydechem. — W smutku i przy
gnębieniu oddechamy zazwyczaj bardzo płytko 
i powierzchownie, w prost zapominamy odde- 
chać, tak długo, aż pokąd przepełnienie krwi 
kwasem węglowym nie pobudzi nas do wcią
gnięcia tlenu, co się dzieje przy głębokiem west
chnięciu; podobnie ma się rzecz z ziewaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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żańca z ręki, zdarcia osobie w żałobie welonu 
i kapelusza, innej chustki z głowy i wielu go r
szych, zakłócających spokój domu Bożego, wy
darzeń.

Czyż w takich okolicznościach zamarzyć 
wogóle można o skupieniu i odpowiednim na
stroju do modlitwy? Takiem postępowaniem 
daje się zły przykład zwłaszcza młodzieży 
i dzieciom.

O gorączkowym pośpiechu, ogarniającym 
większość ludzi z chwilą czytania przez kapła
na ostatniej ewangelji, wspominać nie potrzeba, 
tak jest to powszechnie znane, można jedynie wy
razić zdziwienie, że spieszącym się starczy po
tem czasu na wystawanie przed kościołem i prze
chadzanie się po ulicach.

Oby tych kilka uwag przyczyniło się do 
tego, aby chwała Boża nadal w naszych ko
ściołach nie doznawała uszczerbku, aby ludność 
polska umiała się zachować w kościele ze sku 
pieniem i godnością, jak na wierny zawsze 
Kościołowi i kulturalny naród przystało.

o/l. ‘D.

Z ruchu robotn iczego
f ip o ib a  p o w ię k s z e n ia  b e z r o b o c i a .

W obec ciężkiej sytuacji finansowej w jakim  
się obecnie znajduje F rancja , przedsiębiorcy tam tejsi 
przechodzą także przesilenie przem ysłowe, w skutek  
czego zw alniają z pracy  robotników , w pierwszej 
łinji cudzoziemców. W obec tego do P olsk i powróci
4 5 3 .0 0 0  robotników , oo zwiększy kłopot dla R ządu .

U jednostajn ienie praw od aw stw a  pracy.
P rzy m inisterjum  pracy i opieki społ. istnieją 

od daw na ub. roku specjalna kom isja do spraw  u je 
dnostajnienia praw odaw stw a pracy. Poza u rzędn i
kam i m in isterstw a wchodzi do niej cały szereg  w y
bitnych  praw ników , rzeczoznawców w tej dziedzinie 
praw a. N a kilkn  odbytych  posiedzeniach komisja 
przeprow adziła dyskusję ogólną w spraw ie projektu
u staw y o u m ow ie  o prace rob otn ik ów , m a
jące j na celu ujednostajn ienie przepisów  tych dla 
całego państw a, oraz rospoczęła dyskusję ogólną 
w spraw ie p ro jek tu  u staw y o sądach  pracy. 

U staw a o pracy najem nej w roln ictw ie.
M inisterstw o p racy  przygotow uje p ro jek t usta

w y  o  pracy najem nej w roln ictw ie. P ro jek t 
ma stanąć na normach, w ytw orzonych już  przez życie 
i nadać im pow agę prawa. D otychczas stosunki pracy 
w rolnictw ie regulow ane by ły  albo przez przestarzałe 
praw a zaborcze (n iekiedy z przed stu  la t i więcej) 
albo też — i to przew ażnie —  przez zaw ierane po 
wojnie umowy zbiorowe łub w b raku  umów przez 
orzeczenie komisyj rozjem czych. Było to  zazwyczaj 
połączone z długiem i targam i, g roźbą strajków  itp. 
P raw odaw cze więc uregulow anie tych  spraw  uważać 
należy za rzecz w ysoce pożądaną.

PO LSK O  NIEMIECKA UMOWA 
EMIGRACYJNA.

W spom niane przez nas w  N r. 4 „N aszego G ło - 
su “ tym czasowe porozum ienie co do robotników  
polskich, udających się na robo ty  sezonowe do N ie
miec, usta la  przekraczanie g ran icy  przez robotn ików  
tych za bezpłatnym i paszportam i, zwolnienia 
*ch od wiz niem ieckich, zrównanie robotn ików  polskich 
* niemieckim i w w arunkach p acy i p łacy , oraz 
ubezpieczenie robotników  na zasadzie K onw encji 
G enewskiej. D alsze rokow ania w spraw ie stałego 
Układu em igracyjnego rozpoczną się w kw ietniu  h r.

Co do robo tn ików , k tórzy przed zaw arciem  bej 
**®aowy przeszli przez t. zw. zieloną gran icą z po- 
urinięoiem przepisów  ruóhu grpnicznego, uchw aliła 
Sejmowa K om isja ochrony pracy  jednogłośnie wniosek, 
b y w a ją c y  rząd do um orzenia i w strzym ania kar 
adm inistracyjnych i sądow ych w zględem  ty ch  ro- 
b*>tników, łctórzy dD 1 stycznia br. ndaE się na 
roboty sezonowe do Niem iec bez zezw olenia władz
polskich.

Emigracja do Kanady,
P rzy  końcu stycznia baw ił przejazdem  w W a r

szawie Ufr. W . I. E gan , m in iste r do spraw  im igra- 
oji i kołoniiacji K anady . P . m inister E gan  odbyw a 
Podróż jpo E uropie w  celu poinźormowania rządów  
^ e re g u  państw  o układzie rządu kanadyjskiego z dwo- 

Tow arzystwam i kolejowemi kanadyjskiem i (Ca- 
Us.dian Pacifik  R ailw ay i Canadian National R ailw ay) 
^  spraw ie im igracji rolników  z E uropy . P . E gan  

wizytę dyrektorowi urzędu emigracyjnego p.

S tanisław ow i Gaw rońskiem u i odbył z nim dłuższą 
konferencję, podczas której p. E gan  w yjaśniał środki, 
ja k ie  rząd kanadyjsk i stosuje celem zabezpieczenia 
pracy  robotników  rolnych, jako  też osadników, przy- 
tem  zaznaczył uznanie dla em igrantów  z Polski.

Co do osadników , to rząd kanadyjsk i wyda ro z
porządzenia później. N a razie rozpocznie się w d r u 
giej połowie m arca Wyjazd robotników  rolnych .

Robotnicy, rolni, w yjeżdżający do K anady, dzielą 
się na dwie kategorje:

1) robotników  rolnych, jadących  do określonego 
farm era (właściciela m ajątku) w K anadzie, k tó ry  w y
robił d la  nich t. zw. „aplikację11;

2) robotników  rolnych, wyjeżdżających na od
powiedzialność przyznanej poszczególnym linjom ok rę
towym  ilości robotników  rolnych.

P orządek udzielania pozwoleń przez p rzedsta
wiciela w ym ienionych kanadyjskich  kolei żelaznych, 
kierujących robotników  rolnych do pracy w K ana
dzie, został ustalony w porozumieniu z U rzędem  emi
gracyjnym  w W arszaw ie— w sposób następujący:

W szyscy  robotn icy  ro ln i , zarówno pierwszej, 
ja k  i drugiej kategorji, przechodzą przez inspekcję 
przedstaw iciela kanadyjskiego, k tó ry  kw alifikuje ich 
pod względem stanu zdrowia, w iadom ości rolniczych, 
oraz znajomości czytania.

O ile urzędnik kanadyjsk i uzna, że dany  em i
g ra n t nie je s t  rolnikiem , nie umie czytać, lub nie 
je s t zdrów  — pozwolenie na wyjazd zostaje mu od
mówione.

W ychodźcy, zakwalifikowani przez przedstaw i 
cielą kanadyjskiego jak o  zdolni do wyjazdu, m ogą 
otrzym ać natychm iast po inspekcji perm it (pozwole
nie) na wyjazd do K anady, o ile o p łacę  Całko
w itą  na leżn ość za  kartą okrętow ą. W ychodź
cy ci otrzym ają zezwolenie na b ezp ła tn y  p a sz 
port zagraniczny.

W ychodźca, którem u urzędnik kanadyjski p rzy  
inspekcji odmówił w ydania zezwolenia na w jazd do 
K an ad y , nie może otrzym ać paszportu.

Oszust z T arn ow a
albo

N ow y hrabia — stary kawał.
Do hotelu, „Saw y przy Nowym Świeoie w

W arszaw ie zajechał onegdaj jakiś dżentelm en— hrab ia  
Jó z ef Laksas-Saksas. P o rtje r  przecierał oczy, czy
ta jąc tak  dziwaczne nazwisko. P an  h rab ia  oddał 
paszport i zakw aterow ał. Na drug i dzień do pana
hrabiego, dy rek to ra  L aksas Saksas, zaczęli schodzić 
się liczni interesow ani, w kw estji wyjazdu do A m eryki 
Pan  d y rek to r załatw iał in teresantów  życzliwie, obiecał 
przez swoje rozgałęzione życzliwe stosunki popierać 
prośby  doń skierow ane, przyjm ował odpowiednie p a 
p iery  i zadatki pieniężne.

Tym czasem  w arszaw ski urząd śledczy otrzym ał 
wiadom ość z K rakow a, jiż przyjechał do W arszaw y 
m iędynarodow y oszust, k tóry  już zapisał się w za
granicznych ak tach  krym inalnych, oraz poszukiw any 
je s t  przez sądy  i urzędy śledcze T arnow a, Kra
kow a, Lw ow a i td . O szust operow ał pod nazw i
skami: Saeaka, Orzechowskiego, Ł aw nika i zdołał 
oszukać na k ilkadziesią t tysięcy złotych kilka se t em i
grantów , chcących z zowrotem wrócić do A m eryki 
w  powiecie zw łaszcza mieleckim , a także ropczyckim 
i tarnow skim , pobierając większe zaliczki w dolaracb, 
rzekomo na w yrobienie 'paszportów  i zezwolenia na 
w yjazd do Stanów  Zjednoczonych. P an  hrab ia 
L aksas-Saksas zam ierzał um knąć i w tym  celu przy
gotow ał już sobie paszport i inue po trzebne doku- 
m enta. ,

P rzy  oszuście znaleziono podczas rewizji 2 .0 0 0
złotych  polsk ich , brylanty, zegarki z ło te , 
1430 dolarów , kikanaście fałszyw ych paszportów  
a w skarpetce koło nogi pieczątkę S tarostw a w P :ńsku, 
a nadto  luksusow e p rzybory  podróżne.

Oszust został zaaresztow any.
Do ekspozytury  U rzędu śledczego w T arnow ie, 

zgłaszają się różni poszkodowani przez owego oszu
sta. W szyscy, k tórzy m ają do niego jeszcze p re 
tensje , powinni ja k  najprędzej zgłosić w w ym ienio
nym  urzędzie.

Co tydzień niesie.
ZE ŚWIATA:

W N ie m c z e c h  n o w y  r z ą d  L u th e -
r a  uzyskał 10 głosów większości w  głosow aniu nad 
wnioskiem przyznania rządowi zaufania. Po tak dłu

giem  przesileniu sukces to za m ały. To też mówią 
już o upadku tego rządu.

W ogóle N iem cy m ają nie mało kłopotów. O b e 
cnie toczy się tam  w ielka w alka byłych  królów  
i książąt, którzy w ystąpili z w ielkiem i pretensjam i 
O o d szk o d o w a n ie  za to , że pozbawiono ich tro- 
tu . R ząd niem iecki m iał w ielką ochotę im to od
szkodowanie przyznać i pewnie parlam eutby też na 
to się zgodził, lecz socjaliści wszczęli o to w ielki 
hałas i chcą przeprow adzić głosow anie całego naro
du, czy dawniejszym  panującym  daó odszkodowanie, 
czy też pnśció ich z próżnemi rękoma.

Liczba b ezrob otn ych  w N iem czech prze
kroczyła 2 m iljony osób.

Stosunki m iędzy W łocham i a N iem ca
mi są  n ap rężon e z powodu działalności niedaw no 
pow stałej w B aw arji organizacji niem ieckiej, mającej 
na celu bojkotowanie tow arów  w łoskich i pow strzy
m ywanie Niemców od wyjazdu do W łoch. R sąd wło
ski w ysłał notę w tej spraw ie do rządu  n iem ieckie
go, w której za g ro z ił, że w razie nierozw iązanie 
wspomnianej organizacji, nastąpi bojkot ze stro n y  
W łooh w stosunku do Niemieo. R ząd niemiecki o d 
powiedział, że wspomniana organizacja ma chara
k te r pryw atny. W  odpowiedzi na to odbyw ają się  
we W łoszech po m iasta w ielkie dem onstracje prze- 
ciwniemieckie. ‘W ielką senzację w św iecie politycz
nym  wywołało oświadczenie M usoliniego, niewiadomo, 
czy szczerze, czy też ty lko na postrach wygłoszone, 
że F rancja  i W łochy muszą iść razem  przeciw  
Niemcom.

Senat przy ją ł p r z y s t ą p ie n ie  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  do św iatow ego T r y b u n a 
tu  r o z j e m c z e g o  76 głosam i przeciw  17. D la 
E uropy  ważnem je s t zastrzeżenie, k tóre orzeka, że 
ty lko  w tedy  będą  m ogły być wydane w yroki roz
jem cze w kw estjach, dotyczących A m eryki, jeżeli obie 
strony  powezmą ta k ą  uchw ałę przez tra k ta ty  ogólne 
lub specjalne.

Uzupełniające dochodzenia W  s p r a w i e  f a t -  
s z e r s t w  w ę g ie r s k c i h  przejdą obecnie z po
wrotem  w ręce władz policyjnych, k tórym  też p rze
kazała prokuratura szereg podejrzanych osób do p o 
nownego przesłuchania.| Obecni będą przy tern n ie 
ty lko  przedstaw iciele banku francuskiego, ale też 
francuscy funkcjonarjuszo policyjni.

Z a t a r g  r o s y j s k o - c h i ń s k i  zosta t za
k oń czon y  wzajem nym układem  kompromisowym 
obu stron. K om unikacja kolejowa zostanie przyw róco
na o ile nie zajdzie nowa aw antura.

W J a p o n j i  zm arł prezes rad y  m inistrów  
K ato . Z tego powodu gab inet poddał się do dym isji. 
M inister spraw  w ew nętnych W akatsuk i, tymczasowo 
wo spraw ujący funkcje prem jera, u tw orzył na pole
cenie cesarza, po krótkich  pertrak tacjach , now y rząd, 
sk ładający  się z tych  sam ych m inistrów  co i poprze
dnio. Co za wzór dla Europy!

W ybuchło nowe p o w s t a n ie  c h r z e ś c i 
j a ń s k i c h  K u r d ó w  p r z e c iw k o  T u r c j i .
W  różnych m iejscowościach przyszło do gw ałtow nych 
starć , pom iędzy pow stańcam i a wojskiem tureckiem .

Z POLSKI:
O w e j ś c i e  P o l s k i  d o  R a d y  L ig i.

Cała prasa zagraniczna omawia obecnie szeroko sp ra 
wę w stąpienia Polski do L ig i—jako  członka stałego. 
R ada L ig i posiada dotychczas 4 cb członków stałych. 
O statnio je s t  ak tualną  spraw a powiększenia liczby 
członków do 7. Te trzy  m iejsca są zarezerw ow ane d la 
Niem iec, A m eryki i Rosji. P o lska, jako  najsilniejsze 
państw o z E uropy  środkow ej,' słusznie dom aga się 
dla siebie tego stanow iska, aby móc bronić in te re 
sów swoich i Słowian. Tem więcej, że m ają tam  wejść 
Niem cy, odwieczni w rogowie S łow ian— i R osja. A n 
glicy, ja k  zw ykle, w naszych spraw ach są tem u p rze
ciwni. P ism a angielskie tw ierdzą, że pierwszeństwo 
na uzyskanie tego stanow iska mają: H iszpania i B ra- 
zylja. M amy tez i przyjaciół, k tórzy  popierają nasze 
dom aganie się. Do nich należą przedew szystkiem  
Francuzi. Cała p rasa  francuska dowodzi konieczności 
wełścia Polski do R ady  L ig i. O statnio i dzienniki 
czeskie popierają nasze stanow isko, uzasadniając i 
popierając żądanie Polski.

W S e j m ie  w ygłosił p. min. skarbu  Zdzie- 
chowski przemówienie (expose) O naszettl p o ło że
niu gospodarczetn . B udżet je s t  jeszcze  zbyt  
duży. M uszą nastąp ić dalsze oszczędności. A le ob 
cinanie budżetu kosztem  i tak  niedużych pensji urzęd
niczych lub zm niejszenia pomocy bezrobotnym  nie 
doprow adziłoby do celu. System atycznie dźw igam y 
się Z upadku gosp od arczego . W  grudn ia  ub. r. 
m ieliśm y nadw yżkę przeszło 100  miljonów złotych 
wywoau nad  przywozem. Takiej sum y nie m ieliśm y 
jeszcze n igdy. To też w artość złotego znacznie się 
podniosła.
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D ość poważne p o l e p s z e n i e  zaznaczyło się 
W  w y w o z i e  w ę g la ,  k tó ry  w skutek wojny celnej 
z Niem cam i ta k  upadł, że na obszarze G órnego Ślą
ska pow stało groźne przesilenie. Znaleziono szczęśli
wie nowe ry n k i zby tu  w ęgla w 17 k rajach  a zwłaszcza 
w Szwecji. M oglibyśm y tam  wywozić miesięcznie 
naw et 3 0 0 .0 0 0  ton, g d y b y  po rt gdańsk i b y ł na tn- 
ki eksport przygotow any. W  każdym  razie przez 
G dańsk i G dynię idzie n a  północ (Szwecja i F in land- 
ja) około 2 0 0 .0 0 0  ton, co już poważnie odciąża ślą 
ską produkcję. Nasz w ęgiel w ypiera tam  angielski, 
gdyż je st tańszy i ma lepszy sk ład  chem iczny. Ju ż  
obecnie dochodzi p rodukcja w ęgla na Górnym Ś lą
sku do cyfry , ja k ą  osiągnięto przed wojną celną. 
W łochy  m ają odebrać od nas 500 .000  ton w ęgla, a 
za to pozwolimy na w prow adzenie 50.C00 ctn. p o 
m arańcz do P olsk i. Jeże li nad to  dojdziem y do po 
rozum ienia z N iem cam i na podstaw ie odbierania przez 
n ich  2 0 0 — 2 5 0 .0 0 0  ton  miesięcznie, przesilenie w ę
g la zostanie całkowicie opanowane, a czynny b ilans 
haandlow y będzie ufrwalony.

„L ud K ato lick i1' podaje za „K urjerem  P orannym ", 
ze w K ry n icy  odby ł się niedaw no zjazd w ielu p o 
lityków  endeckich i piastow ych; i że prowadzono tam 
bardzo pow ażn e, p o lityczn e  konferencje. M ię
dzy innym i by li tem  obecni poseł W itos i gen. S i
korski.

N iech radzą, byle dla dobra ojczyzny a Polska 
skrzepnie i umocni się bo u trzym anie n iepodleg
łości, rozwój i postęp — zależą od nas sa
mych.

Walne doroczne zebranie
i

Chrześcijańskiego Związku zawodowego 
dozorców dowowych odbędzie się w niedzielę 
dnia 7. b. m. o godź. 3 po południu, w sali ze
brań pod katedrą z następującem porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Wal
nego Zebrania.

2) Sprawozdanie z działalności za rok ubie
gły-

3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej za rok 
1925 r.

4) W ybór nowego Zarządu i Komisji re
wizyjnej.

5) Wolne wnioski.
Zarząd uprasza o przybycie wszystkich PT. 

Członków.

K RONIKA.
W ielki koncert „Echa", Tow. śpiew ackiego 

z K rakow a ze w spółudziałem  arty stów  opery  pp. 
A dam a M azurka (bary ton) i Edw a ’da R óżańskiego 
(bas) odbędzie się dnia 10 lutego (środa) o godz. 
8 wieczorem. P rogram  obfity .

Festyn  z im o w y  w sali „Sokoła" I. u rzą
dza Tow. opieki nad młodzieżą przy  ITT. gimnazjum 
w  niedzielę dnia 7 b . m. o godz. 3 po południu. 
D ochód na budow ę le n :ska chorych uczniów tego 
gimnazjum i n a  Pom oc koleżeńską zakładu.

„Halka" i „Faust" —  Zrzeszenie artystów  
opery w arszaw skiej odegra we środę, 10  lutego 
„H alkę" Moniuszki, a 11 lutego „F au sta"  Gounoda. 
P oczątek  o godz 8 '15  wieczorem.

Redukcja p oc iągów  o so b o w y ch . Na
okres słabego ruchu pasażersk iego  w strzym ano z 
w ażnością od 1 lu tego  b r. aż do odwołania b ieg  
następujących pociągów  pasażerskich  w tu tejszym  
okręgu:

N a odcinku K raków -T arnów  zniesiono pociąg 
n r . 23 , odjeżdsający z K rakow a 11-45 i pociąg

nr. 612, odjeżdżający z Tarnow a o 1 3 ‘48. Pociąg  
nr. 611, odjeżdża ąc z K rakow a o 1 1 0 5 , będzie od
jeżdżał z Tarnow a do Lw ow a o 14 '07 jako pociąg 
N r. 23. Podróżni do Nowego Sącza i K rynicy  
muszą w Tarnow ie przesiąść.

Na linji K rynica Tarnów: wstrzym ano pociąg 
nr. 6 7 1 2 /6 1 2 , ^d jeżd ża iący  z K rynicy  o 8. N a to 
m iast uruchomi się na lin ji K rynica-M uszyna pociąg 
dodatkow y z odjazdem z K ryn icy  o 4 T 5  z połącze
niem do pociągu Nr. 620  w Muszynie.

P ociąg  pospieszny N r. 6, odjeżdżający z K ra- 
kew a o 22-55 będzie w Ząbkow icach 'łączy ł się z 
pociągiem  n r. 4  od K atow ic i będzie przyjeżdżał 
do W arszaw y o godz. 8 '14 .

Ś w iad ectw a  p rzem ysłow e. M inisterstw o 
skarbu  wydało zarządzenie, aby z dniem  1 lutego 
1926 r. w ładze skarbow e przystąp iły  do przeglądu 
przedsiębiorstw  i spisyw ania protokołów  za n ieposia
danie św iadectw  przem ysłowych. P ła tn icy  powinni 
przeto we własnym  in teresie zaopatrzyć się we wła- 
ciwe św iadectw a przem ysłow e (karty  rejestracyjne) 
ponieważ — w razie stw ierdzenia naruszeń w tym  
kierunku ustaw owych przepisów  —  będą natychm iast 
sporządzone protokoły i nakładane k ary  pieniężne, któro 
wynoszą: 1) za prowadzenie przedsiębiorstw a bez
św iadectw a przem ysłowego od 3 do 20-krotnej kw oty  
nieuiszczonej za św iadectw o, 2) za posiadanie nie
w łaściw ego św iadectw a przem ysłow ego w zględnie za 
nieposiadanie k a r ty  rejestracy jnej — do w ysokości 
3-krotnej kw oty , stanow iącej różnicę między ceną 
właściwego a posiadanego św iadectw a przem ysłowego, 
w zględnie stanowiącej należną opłatę za k artę  re je
stracyjną. K ara  ta  nie ^zwalnia od obowiązku n a 
bycia właściwego św iadectw a przem ysłowego (karty  
rejestracyjnej).

Jeden radny kom unistą, a  drugi... I to
praw dziw ie d rugi, bo d rugi z lis ty  „B undu" N r. 4 
p. Sukm an Józef, delega t do R ady  K asy  Chorych. 
Ale zacznijm y od początku. K atarzyna W szoł o trzy 
m ała z K asy  Chorych w Tarnow ie lis t do O kręgo
wego Zw iązku K as Chorych w K rakow ie celem od
bycia  operacji. W  liście były też dołączone 4  zł. na 
b ile t kolejowy. P rzed  w yjazdem  poszła chora poże
gnać się ze znajom enr i na ulicy G oldham era zgu
biła ów list. Było to dnia 21 stycznia. L is t ten  zna
lazła niejaka Schwa-z i oddała go czeladnikowi k ra 
wieckiemu, pracującem u u jej ojca, Sukmanowi, d e 
legatow i do K asy  Chorych, k tó ry  podjął się list 
ten  oddać do K asy . Ale tego nie uczynił. L is t 
zniszczył, a pieniądze oddał do K asy  dopiero na 
in terw encję policji dnia 29 stycznia. D laczego lis t 
zniszczył, a pieniądze przetrzym ał? Może z litości, 
nie chcąc, by chora poddała się operacji. Ju ż  drugi 
delega t „B undu" skom prom itowany. K tó ry  popisze 
się trzeci z rzędu?

Trzech rabusiów : Józef Chrobak, Ludw ik 
W iśniew ski i Barszcz Alojzy la t 1 8 — 22 z Tarnow a 
w ypadli z pod m ostu kolejowego przy ul. Tuchow- 
akiej dn. 3 b . m. na wóz wiozący 35 kg. m ąki pszen
nej z m ły la „R om an" i uciekli z tą  m ąką wzdłuż 
to ru  kolejowego. N astęunie m ąkę tę  sprzedali czy 
ukryli przy ul. św. M arcina. Będą oczywiście za to 
odpow iadać przed sadecn.

Znani Z procesu  o włam anie do K asy  Oszczęd
ności i zasądzeni w  Tarnow ie, odpowiadali obecnie 
przed sądem  okręgow ym  w K atow icach za inne sp ra 
wy z tam tych  stron i dostali tam : L eon G roner 8 
la t  w ięzienia i D rozdow ski S tanisław  5 la t.

K radzież torebkow a. M arja W rona, żona 
K aro la z Tarnow a, karana k ilkakro tn ie za kradzieże, 
w yciągła w R ynku  z to rebk i ręc uej R osy  K ranzler 
portfel, zaw ierający 220  zl. podczas, gdy  ta  była 
zajęta kupnem . Podczas tej m anipulacji chw yciła ją  
p . K r. za rękę  i oddała policji.

Skradła trzew ik i m ęskie dnia 29 stycznia 
w sklepie N atana Schw arza p rzy  ul. Żydow skiej n ie

ja k a  A niela Szydłow ska z Gorzkowic pow. Bochnia
i zdołała ujść ze sklepu. K upiec spostrzeg ł b rak  trz e 

wików i poszedł szukać złodziejki. I  znalazł j ą  w in 
nym  sklepie obuw ia przy  tej samej ulicy. O ddana 
w ręce policji tłum aczyła się , że uczyniła to rzeko 
mo z nędzy.

W ykład prof. D r. W itolda R ybczyńskiego  na 
tem at: „Zmierzch* filozofji greckiej. Szkoła żydowsko- 
aleksandryjska. N eoplatonizm " odbędzie się  w nie 
dzielę dn. 7 b . m. o godzinie 11 przed południem 
w sali „M arzenia".

Zbiórka na bezrobotnych odbędzie się 
w niedzielę, dnia 7 b. m. R obotnicy  zbierać będą 
sami. N iech n ik t nie poskąpi tych 10 groszy.

Skorow idz P rzem ysłow o  — H andlow y  
m iasta T arnow a ukaże się w niedługim  czasie 
staraniem  Konc. B iura lu t.  dla Spraw  W ojsk , w T a r
nowie.

Skorowidz zaw ierać będzie dokładne ad resy  
w szystkich firm handlowych i przemysłowych,^z uw zglę
dnieniem  w szystkich rzemiosł i rękodzielników  wol
nych zawodów, specjalistów , Związków zawodowych, 
dobrowolnych, Tow arzystw  i S tow arzyszeń .

W  in teresie  w szystkich  in te resow anych  leży, 
aby co prędzej podali do Kono. B iu ra  lu f . dla Spraw  
W ojskow ych w Tarnow ie, ul. Szpitalna 18 (telefon 
261) swoje ad resy  z uwzględnieni w szystkich danych 
odnoszących się do ich przedsiębiorstw , zajęć, celów
i.t.p . A dresy  zamieszczone będą bezpłatnie.

Zmarli w ubiegłym tvgoduiu.
E m il W y s o c k i ,  em er. kasjer pocztow y, 

w 84 tym  roku  życia, zm arł 29-go  stycznia. Po 
grzeb odbył się 31-go s ty c zn ia  o godz. 3 ’30  po poł. 
z domu żałoby p rzy  ul. Średniej 1. 5.

J o a n n a  K ija k ó w n a , b. uczennica 3 k l. 
S. S. U rszulanek, zm arła 16-tej w iośnie życia, 29 -go  
stycznia. Pogrzeb odbył się 31-go styczn ia o godz- 
3 ciej po poł. z domu żałoby przy ul. Mała S tru s i, 
na 1. 40.

J a n  K w ia tk o w s k i ,  starszy  b ra t I I I .  Z a 
konu św. F ranciszka i obyw atel m iasta Tarnow a, 
77-tym  roku życia, zm arł 2 go lutego. P og rzeb  
odbył się 4-go lu tego o godz. 3-ciej po poł. z do
mu żałoby przy  ul. U rwanej 1. 15.

N A  B E Z R O B O T N Y C H
z ło ży li w  Redakcji:

N. N. «3 ciepło staniczki dziecinne, 5 koszulek  
dziecinnych, 2 czapeczki, 1 k raw atkę (używ ane).

X. R. 4 koszule m ęskie (używ ane).

St. Cz. 2 stan ik i ciepłe (używane).

N adto p. Jerzy Turek zgłosił gotow ość p rzy 
odziania u siebie w domu jednego chłopca, a ta k  sa 
mo p. W anda Szajb lerow a dwóch chłopców od 
la t 6 do 8-miu i m atkę z niemowlęciem. B óg zapłaćj

8 l l B <£ D t a a i C D Ia Q >g i a p l a l ^

ZAKŁAD KRAWIECKI 

J- HAJDUKIEWICZA
w T arnow ie ul. U rszulańska 3.

w ykonu je  wszelkie ro b o ty  w  zakres 
k raw iec tw a  w c h o d z ą c e  po  cenach  

um iarkow anych .

□ 1 ^

Hurtowna sprzedaż artykułów 
spożywczych, ja k : mąki, kasz, 
oraz towarów kolonjalnych: du
ży wybór kawy, herbaty i t. p.

W ła s n a  palarn ia  kawy.

SKŁADNICA KÓŁEK ROLNICZYCH
Telefon 118. W T A R N O W I E  Telefon 118. 

S to w a rzy szen ie  sp ó łd z ie lcz e  z  ogran iczoną  od p ow ied zia ln ością .

W I N A  M S Z A L N E !

DZIAŁ BŁAWATNY
poleca:

sukna, korty, szewioty na ubra
nia, rewerendy, ciepłe palta na 
zimę, rękawiczki, buciki i galan- 

terję drobiazgową.

S P R Z E D A Ż  D R O B I A Z G O W A  W E  F I L J A C H
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Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosu". — Drukarnia Ludwika Styrny w Tarnowie.


